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Dziś ŚŚ.  Piusa V. papieża.
D. 6 „ Jana  w oleju.
„ 7 „ Domiceli panny.
„ 8 „ § t a n l t i l a n a  H .

C en a o w ło s ień :  
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

Gazeta  c ia s t a  kalisza  i  jeg o  okoiac.
Piątek dnia 5 maja 1891 roku.

f^iazanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena ffciwliszaniiia: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop.31): miesięcznie 
koP- 40, za odnoszenie po kop. 5; num er pojedyńczy kop. 6. — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, oraz 

miejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły nadsyłane zwraeanomi nie będą.

~  W dniu 8 b. m., p rzypada uroczystość Śgo 
Stanisława b iskupa i m ęczennika- 

&w. Stanisław  biskup krakow ski, zabity  zo s ta ł w d. 
° maja 1079 r. przez k ró la  B olesław a Śm iałego. 
Zabójstwo to  dokonane było w kościele Śgo Mi­
g a ł a  na S kałce, w K rakow ie. Kości tego św ię­
tego przeniesiono w roku  1088 do ka ted ry  na 
Wawelu.

W dniu ja k  wyżej, w kościele 0 0 .  Franciszka* 
jako  w odpust i uroczystość p a tro n a  tejże 

świątyni, odbywać się będzie nabożeństw o.

zgodnie z a r ty k u łem  29-ym  Ustawy o karach , wy­
m ierzanych przez Sędziów Sądów Pokoju.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w dniu 12 m arca r. b. 
postanow ienie to N a j w y ż e j  zatw ierdzić raczył.

Podając o tern do wiadomości trudn iących  się 
cząstkow ą sprzedażą trunków  w Kaliszu, wzywam 
o ścisłe wykonywanie niniejszego postanow ienia, 
w przedm iocie w zbronienia w stępu do ich z a k ła ­
dów wojskowym niższych stopni; p rzytem  uprze­
dzam , że n iestosujący się do tego, będą przeze- 
m nie p rzedstaw ian i do kary , oznaczonej przep i­
sam i.— P o licm ajster, sz tabs-kap itan , Jakowlew.

Rozporządzenia Władz miejscowych.
Policmajster miasta Kalisza.

.Kom itet M inistrów , przy rozpatrzen iu  p rze d sta ­
wienia M inistra spraw  w ew nętrznych z dnia 15 
stycznia r. b., w przedm iocie w zbronienia wojsko­
wym niższym stopniom  w stępu do szynków i tra -  
Ktyjerni, z w łożeniem , za niestosow anie się do te- 
8° odpowiedzialności na u trzym ujących  zak łady  
te§o rodzaju, decyzją z dnia 2-go mai ca r. b. po­
stanowił; 1) zab ran ia  się w puszczać wojskowych 
niższych stopni, zostających  w czynnej służbie, do 
nakładów w k tórych  odbywa się cząstkow a sp rze­
daż trunków , i wymienionych w punkcie 1-ym a r ­
tykułu 1-go anneksów do a r t. 325 U stawy o op ła- 
cie od trunków ; w stęp zaś do tychże zakładów  
wojskowym niższych stopni, zostającym  na czaso­
wych lub n ieograniczenie urlopow anych, w zbrania 
się również, jeśli noszą m undury; 2) w zak ładach  
wymienionych we wspomnionym 1-ym punkcie a r t. 
] '8o, anneks: do a r t. 325 U stawy o opł. od tru n - 

zostającym  w czynnej służbie wojskowym 
niższym stopniom , sprzedaż trunków , na po trzebę 
komendy wojskowej, dozwala się. nie inaczej, ja k  
Fo okazaniu piśm iennego na to zezw olenia odpo­
wiedniej w ładzy wojskowej; 3) u trzym ujący  po­
wyższe zak łady , w razie naruszen ia  powyższych 
Przepisów, pociągani będą do odpowiedzialności

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
—  W dalszym  ciągu udzielanych pożyczek przez 

T ow arzystw o K redytow e Ziem skie, listów za s ta ­
w nych 5%  serji I-ej z roku  1869, to  je s t  od dnia 
17 lutego (1 m arca) 1871 r. w ypłaty takowych 
n as tąp iły  w porządku  następującym : Golików 
w o k rę g u  W artsk im  rs. 5450, Ł abędzie w okr. 
W artsk im  rs. 5900, T okary w okr. W artsk im  
rs. 2150 , Sudzin w okr. Nowo-Radom skim  rs. 1700, 
Tworowice w okr. Nowo-Radoinskira rs. 4500, 
C hełm  w okr. N owo-Radom skim  rs. 18,000, Ochle 
w okr. S ieradzkim  rs. 5300, Łaszków w okr. K a­
liskim  rs. 4400, B iskupice w okr. K aliskim  rs. 4150, 
C zartk i w okr. K aliskim  rs. 3600, Widzów w okr. 
N ow o-Radom skim  rs. 10,300, B ia ła  w okr. Koniń­
skim rs. 6450, Skarszew  w okr. Kaliskim rs. 21,650, 
Nowa-wieś w okr. W ieluńskim rs. 1650, D ziadko­
wice w okr. Szadkow skim  rs. 5300, Zielęcin w okr. 
Nowo-Radom skim  rs. 10,100, Dziwie w okr. Pe- 
trokow skim  rs. 7250, W ola-B ałucka w okr. Szad­
kow skim  rs. 3600, Słom ów -G órny w okr. W a r t­
skim  rs. 8550, H ucisko w okr. Petrokow skim  
rs. 7950, K am ień w okr. Kaliskim rs. 25,250, Mło- 
dojewo w okr. K onińskim  rs. 23,900, Piorunów  
w okr. Szadkow skim  rs. 3500, K arolinów  w okr. 
K onińskim  rs. 2500, Tądów B. w okr. W artskim  
rs. 5100, Nowa-wieś w okr. P yzdrsk im  rs. 19,350,

P ią tek -w ie lk i w okr. K aliskim  rs. 13450, Buko­
wiec w okr. S ieradzkim  rs. 7250, Kaszewice w okr. 
Petrokow skim  rs. 26,200, R udniki w okr. W ieluń­
skim  rs. 80 ,700, Izdebuo w okr. Pyzdrskim  rs. 2800, 
W roników w okr. Petrokow skim  rs. 10,850, C hru­
sty folw ark w okr. Pyzdrskim  rs. 3750, Śobakó- 
wek w okr. Petrokow skim  rs. 4550, Rokszyce w okr. 
P etrokow skim  rs. 12,600, Cieciołów w okr. W ie­
luńskim  rs. 11,050, R udniki w okr. W artsk im  
rs. 18,450, S typuły  w okr. Szadkow skim  rs. 1200, 
K ozanki-w ielkie w okr. W artsk im  rs. 3350, K ali­
nowa w okr. W artsk im  rs. 25,350, M roczki-wiel- 
kie w okr. Kaliskim  rs. 7000.

— N iejednokrotne dochodzą nas zażalenia na 
n ieakuratuość cen targow ych kaliskich, podawanych 
w naszem  piśm ie. Na nasze uspraw iedliw ienie m o­
żemy tylko przytoczyć, że ceny nasze czerpane są 
z D ziennika G ubernjalnego, do k tó rego  podaw ane 
są przez M agistra t miejscowy. W obec przeto  u rzę ­
dowego ź ród ła , nie możemy ogłaszać cen, k tó reby  
z niem były w sprzeczności.

—  Zapow iedziane przez nas w niedzielę p rzed ­
staw ienie am ato rsk ie  n a  odnowienie kościoła Śgo 
M ikołaja, m iejsca mieć nie będzie i odłożone zo­
sta ło  do dalszego czasu, z powodu, że zakupione 
przez p. Dolińskiego dekoracje do miejscowego 
te a tru  jeszcze nie nadeszły.

— Od k ilku  dni mamy b ia łe ‘ p rzym rozki w no­
cy i z tego powodu w strzym yw aną je s t w egetacja 
zbóż i ogrodowizny, lecz od wczoraj ze wschodem 
słońca mamy dnie pogodne i cieplejsze. Spodzie­
wać się możemy w tym  roku  plennych urodzai, 
co w płynąć musi na ceny różnych produktów  w n a­
szem mieście.

—  W dniu  wczorajszym  odbył się trzec i kon­
ce rt p. Izydora L otto  przy  zw ykłym  w spółudziale 
p. Grzyw ińskiego i przy akom panjam encie p. D ro- 
bniewskiego. Tak z trzeciego ja k  i z poprzednich 
koncertów  wynieśliśmy to przekonanie, że p. Lot­
to je s t  m istrzem  jakich  nie wielu naliczyć można. 
Tan L. o ile słyszeliśm y, zaw dzięczając serdeczne 
przyjęcie jak iego  doznał w Kaliszu, m a zam iar dać

Ha n  z  1SLANDJI
rom ans w trzech  tom ach, 

przez

W I K T O R A  HUGO?
przełożył z franeuzkiego 

Jan Tański.

T O M  I I .

(Ciąg czternasty).

Sześć mieczów skierowało się na niego, a jego  
sPojrzeuie bardziej było iskrzące, rysy groźniejsze, 
oiż spojrzenie i rysy któregokolwiek z napastni­
ków. Pochwycił za swój kamienny topór, a zna- 
glony przez liczbę nacierających do trzymania się 
odpornie, obracał nim z taką szybkością, że ko- 
*° przez topór zakreślane pokrywało go jakby 
karczą. z  ostrzów mieczy sypały się tysiące iskier, 
ka każdem zetknięciem  z toporem, ale jednak ża- 
reo nie zdołał dotknąć rozbójnika. Strudzony 
Jednak poprzednią walką z wilkiem, m usiał się 
j^ g le  cofać, aż nareszcie doszedł do progu trój­
kątnego wyjścia.

—  Odważnie, moi przyjaciele! w ołał hrabia, 
Rzućm y go w przepaść, tego potwora.

~~ Zanim mnie zrzucicie, gwiazdy tam wpierw 
spadną, odparł rozbójnik.

Tym czasem  napastn icy  nacierali z podwójnym 
zapałem  i odw agą, widząc, że m ały człowiek zm u ­
szony był zejść n a  pierwszy schód zawieszony nad 
p rzepaścią.

—  D a le j! pchajm y go, w ołał w ielki kanclerz, 
a  m usi tam  zlecieć; jeszcze jedno  u siło w an ie ! 
N ędzuiku, o s ta tn ią  już popełniłeś zbrodnię. O dw a­
żnie to w arzy sze!

P raw ą  rę k ą  robiąc toporem  bezustanne obroty, 
rozbójnik, lewą ręk ą  u ją ł za róg wiszący u jego 
pasa, a poniósłszy go do u st w ydał kilka dzikich 
i p rzeciąg łych  dźwięków, na k tó re  w przepaści 
odpow iedziały straszliw e ryki.

W kilka chwil potem , kiedy już h rab ia  i jego 
poplecznicy, nac iera jąc  energicznie na H ana, zna- 
glili go, że jeszcze o jeden  stopień zejść m usiał, 
na końcu schodków zjaw ił się ogrom ny niedźwiedź 
biały. P rze jęc i ździwieniem i bojaźnią, n ac ie ra ją ­
cy cofnęli się.

Niedźwiedź zwolna w drapał się po schodach, 
pokazując im sw ą paszczę skrw aw ioną i ostre  
zęby.

—  D ziękuję ci, mój dzielny F rie n d ! zaw o łał 
ban d y ta , a k o rzysta jąc  ze zdum ienia napastników , 
w skoczył na g rzb ie t niedźwiedzia, k tó ry  zaczął 
schodzić ty łem , w ystaw iając ciągle s tra szn ą  p a­
szczę na n ieprzy jació ł swojego pana.

W krótce, przyszedłszy do siebie, widzieli jak  
niedźwiedź, unosząc bandytę z pod ich ciosów, 
schodził do przepaści, zapewne w ten  sam  spo­
sób, ja k  z niej wyszedł, to je s t, czepiając się 
pni drzew i w ypukłości skał. Chcieli rzucić na 
niego łom y kam ieni, ale zanim  zdołali poruszyć 
k tó rą  z b ry ł g ranitow ych leżących na ziemi od

wieków, rozbójnik i jego szczególny wierzchowiec 
zniknęli w podziem nej jaskini.

XII.

Nie, nie, nie śmiejmy się już. W i­
dzisz że to, co mi się zdawało tak  za- 
bawnem, ma także swą stronę pow a­
żną, bardzo poważną, tak jak  wszyst­
ko na świecie !... Wierzaj rai, że sło­
wo tra f  jes t bluźnierstwem; nic pod 
słońcem nie dzieje się w skutek tra ­
fu; a czyż nie widzisz tutaj celu na­
kreślonego przez Opatrzność?

Emilja Galotti.

0  ! tak , g łęboki rozum  kry je  się częstokroć 
w tern, co ludzie nazyw ają trafem . W e w szyst­
kich w ypadkach je s t jakby tajem nicza ręka, k tó ­
ra  zakreśla  n iejako ich drogę i cel. N arzekam y 
na kaprysy  fortuny, na dziwactwa losu, a nagle 
z tego chaosu w ypadają straszliw e błyskaw ice 
lub cudowne prom ienie; a w tedy rozum  ludzki 
upokarza się w obec te j w zniosłej nauki p rzezna­
czenia.

1 ta k  n ap rzyk ład , kiedy F ryderyk  Ahlefeld po­
p isyw ał się w przepysznym  salonie przed  daria- 
mi K openhagskiem i swoim wytwornym  strojem , 
s topn iem  i samochwalczemi słowy, gdyby v tedv  
zjaw ił się człowiek znający przyszłość i jego lek­
k ie myśli zaniepokoił poważnem objawieniem, gdy­
by mu by ł pow iedział, że kiedyś ten świetny mun­
d u r k tórym  ^ ę  pysznił, będzie powodem jego zgu* 
by; że potw ór o ludzkiej tw arzy będzie p ił jego
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jeszcze jeden  koncert w naszem  m ieście, z p rze­
znaczeniem  dochodu na cel dobroczynny. Myśl 
p iękna i godna utalentow anego arty sty .

—  W park u  rozpoczęto roboty  około ustaw ie­
n ia na rzece P rośn ie letnich łazienek .

— Dziś pełn ia  księżyca, k tó ra  może sprow a­
dzi nam  dni pogodniejsze i ciepłe.

—  D ziś u wyznawców starego  zakonu święto 
zwane P ejsach  Szainy.

— D rukującą się w feljetonie naszego pism a 
powieść W. H ugo p. t. „H an z Island ji,” redakcja 
„K aliszan ina” wydaje swoim nak ładem  w oddziel­
nych książkach. Obecnie pierwszy tom  opuścił 
ju ż  prassę  i w tych dniach ukaże się na św iat, 
d rug i wyjdzie na początku czerwca, a trzeci w lipcu 
r. b. Cena całego dzieła  wynosi rs. 1 kop. 50.

— W zeszłym  roku wspom inając pogardliw ie 
o k ładce przez odnogę Prosny prow adzącą z p a r­
ku do w ięzienia i na Tyniec, wykazywaliśm y jej 
niedogodności. Dziś przekonaliśm y się, że.... lepszy 
rydz ja k  nic; lepiej bowiem było przechodzić przez 
k ładkę  chociaż n ieopatrzoną w barje ry , aniżeli ja k  
obecnie, d la  b rak u  k ład k i obchodzić znacznie wię­
kszy kaw ałek  drogi. Czy też za rząd  m iejscowe­
go parku, albo ja k a  litościwa dusza nie poświęci 
d la  dobra  ludzkości.... k aw ałka desk i?

— Święty Jan  stanow i zw ykle term in  najm u 
m ieszkań; obecnie p rze to  odbyw ają się ich poszuki­
wania. M ało k to  jednak  z pp. właścicieli domów wy­
wiesza odpowiedńie karty ; radzim y przeto  we wspól­
nym in teresie  obu stro n , nie żałow ać k a r tk i p a­
p ie ru  i wystawiać na dom ach gdzie są  lokale do 
najęc ia  ze szczegółowym  opisem, a w ten  sposób 
unikniem y opieki szanow nych faktorów , przez k tó ­
rych dotychczas najm y lokalów się odbywały.

— B udka z wodą sodową w alei, o tw artą  już 
została.

— Złożono w ekspedycji „K aliszau ina” m arek 
sz tu k  od: p. J . T. 102, p. D. Gol  73, p. R om a­
na z K am ionny 100, p. Józef Chylewski 64, p. Bia- 
łoskow skiej 250, p. J. P. 212, p. K. 230, p. Mi­
chaliny Bielińskiej z W arty  165, i od p. S tefana 
J   sz tuk  60.

w B ukareszcie panuje na poczcie największy n ie­
ład  i przeniew ierstw a zd a rza ją  się często. W tych 
dniach aresztow ano niem al połowę urzędników  
pocztowych w B ukareszcie , z powodu kradzieży  
8000 dukatów .

— „G azeta  H andlow a donosi,” że na jednem  
z przedm ieść P etrokow a koinpauja przemysłowców 
z H ollandji zam ierza w tym jeszcze roku założyć 
wielką fabrykę syropu z kartofli. O ile ta  „w iel­
k a  fab ryka” liczyć może na odby t w naszym  k ra ­
ju , albo na wywóz za granicę, nie wiemy; ale wi­
dać, że przedsiębiorcy liczą  na jeduo  lub drugie, 
może na oboje raz em — i wezmą nam  znów z przed 
nosa zarobek  na przeróbce płodów naszego kraju . 
Na P radze  pod W arszaw ą je s t je d n a  ta k a  fab ry ­
ka na m a łą  skalę; p roduk t je j był na w ystawie 
rolniczo-przem ysłow ej w r. z. w W arszaw ie odby­
tej. Je s t jeszcze fab ryka tak iego  syropu w Ula- 
dówce, w gubern ji Podolskiej, w powiecie W in­
nickim  —  o innych tego rodzaju  zak ład ach  nie 
wiemy.

— „K łosy” w AS 302 podały  rycinę z p rześli­
cznego obrazu krakow ianina F lo rjana Cynka- 
O braz ten  je s t na wystawie w Krakow ie. A rty ­
sta  przedstaw ił św iętego męża idącego na ro ra ty  
i, okryw ającego sta rego  nędzarza  płaszczem  swoim. 
Św. Ja n  K anty u rodził się o 9 mil od K rakow a, 
w m iasteczku K entach, gdzie jego ojciec był ła ­
wnikiem. N auki ukończył w akadem ji k rakow ­
skiej, w której następnie był professorem  teologji. 
O dby ł on pielgrzym kę do ziem i św. i cztery  razy 
do Rzym u. U m arł w dniu 24 G rudnia 1473 r. 
w K rakow ie; pochowany tam że w kościele św. An­
ny, stojącym  w prost akadem ji. Papież Innocenty  
XI pozwolił odpraw iać o nim  msze św. i pacierze k a ­
płańsk ie a  K lem ens X III w dniu  2 lutego 1707 r. 
zaliczył Ja n a  K antego w poczet świętych.

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

ŚM IECI L ITER A C K IE.

Różne wiadom ości.
—  „Noworos. T elegr.” donosi, że pogłoski o 

wkrótce m ającej się rozpocząć budowie kolei że­
laznej Sebastopolskiej, zda ją  się być uzasadnione; 
ceny domów i gruntów  tak  w sam ym  Sebasto- 
polu, ja k  i pod m iastem , znacznie już poszły 
w górę.

—  „K ro n stad te r Z tng ."  ostrzega, aby nie po­
syłać pocztą pieniędzy do W ołoszczyzny; gdyż

krew , tak  ja k  on p ił z rozkosznem  zapom nieniem , 
w ina francuzkie i czeskie; że jego włosy, dla k tó ­
rych nie um iał dobrać perfum  i kosm etyków , b ę ­
d ą  zam iatać ku rz  w jask in i dzikich zw ierząt; że 
to ram ię, na k tórem  w spierały się z wdziękiem 
pow abne damy C harlo tenburga , będzie rzucone 
niedźw iedziow i na pastw ę ja k  kość dzikiej kozy; 
jakżeby  w tenczas F ry d e ry k  odpow iedział n a  to 
sm utne proroctw o ? wybuchem śm iechu i ża rc i­
kiem; a  co najstraszn iejsze , że w szystkie ludzkie 
rozum ow ania byłyby po stron ie  szaleńca.

P rzeznaczenie to  zbadajm y jeszcze głębiej. — 
Czyż nie je s t  dziwnem, że zbrodnia hrabiego i 
hrab iny  Ahiefeld sp ad ła  na nich jako kara? K nuli 
niegodny spisek na zgubę córki więźnia; nieszczę­
śliwa ta , trafem  znajdu je opiekuna, k tó ry  uważa 
za niezbędne oddalić ich syna, m ającego z rozka­
zu rodziców spełnić ich niegodne zam iary. Syn 
ten, ich jedyna nadzie ja , zostaje wysłany" daleko 
od m iejsca w którem  m iał uwieść m łodą dziewi­
cę, a zaledwie p rzybył na miejsce nowego poby­
tu, kiedy inny tr a f  mściciel na śm ierć go w ysta­
wia. T ak  więc, chcąc n ienaw istną sobie niew inną 
dziewicę rzucić na drogę hańby, w ystępnego lecz 
ukochanego syna popchnęli do grobu. Z w łasnej 
przeto  winy, nikczem ników  tych do tknęło  n ieszczę­
ście.

X III.
Ah ! otóż nasza piękna hrabina !.... 

Przebacz, pani, ale dzisiaj nie mogę 
korzystad z honoru jak i mi czynią jej 
odwiedziny.... Jestem  zajęty; drugim 
razem droga hrabino, drugim razem; 
dziś jednak nie zatrzymuję pani dfużej.

Książę i Orsina.
N azajutrz po odw iedzinach w M unckholm, gu­

b erna to r D ronthejm u od samego ran a  ro zk aza ł 
aby zaprzężono do jego  podróżnej k are ty , w na­

„Powiadają, źe po małych miastecz 
kach i cichych zagrodach wiejskich, 
zamiast „Zorzy,” czytają teraz „Bar­
barę Ubryk” i Tajemnice dworu Ma­
dryckiego” — z głośnem ubolewa 
niem, ie  to nie są p i s m a  p e r j o ­
d y  c z n e .” Cierpliwości!....

M ucha

Od la t kilku lite ra tu ra  nasza zaczęła się wzbo­
gacać w n iek tó re  dzieła, jak ie  je j wcale nieprzy- 
noszą zaszczytu. Ku pociesze, to tylko jeszcze po-

dziei że wyjedzie, kiedy h rab in a  Ahiefeld jeszcze 
spać będzie; powiedzieliśmy jed n ak , że hrab ina 
sen m iała bardzo lekki.

G en e ra ł podpisał w łaśnie osta tn ie  zlecenia ja  
kie p rzeznacza ł dla biskupa, w ręce k tó rego  jego 
w ładza przechodziła  par interim. W sta ł z k rze­
sła  a włożywszy su rd u t fu trem  podbity zab ie ra ł 
się do wyjścia, kiedy odźw ierny zam eldow ał sz la­
che tną kanclerzy  nę.

P rzeszkoda ta  zm ięszala sta rego  żo łn ierza , p rzy ­
wykłego śm iać się w obec k artaczy , k tórem i by 
sto dzia ł zionęło, ale nie w obec podstępów i wy­
biegów kobiety. Ż egnał je d n ak  dość uprzejm ie 
złośliw ą hrab inę , i dopiero w tedy nie m ógł ukryć 
złego hum oru, kiedy ta  nachyliła się do jego  ucha 
z m iną chy trą , choć pozornie, poufną tylko.

— A więc, szlachetny generale , rzek ła , cóż ci 
pow iedział ?

-  K to?  Poel? pow iedział mi, że k a re ta  w kró t­
ce będzie gotowa.

—  Mówię o uwięzionym w Munckholm, gene­
rale.

—  A....!
— Czy zadow alająco odpow iedział na pańskie 

badanie ?
Ależ tak  jest, pani h rabino, o d p arł guberna­

to r, k torego  zak łopotan ie ła tw o odgadnąć można.
—  Czy masz pan na to dowody, że ma udzia ł 

w spisku górników ?
W ykrzyk oburzen ia w yrw ał się z piersi Lewina.
— On je s t  niewinny, sz lachetna p a n i !
Nagle za trzy m ał się; czu ł bowiem że słow a te

p łynęły  z p rzekonania serca, ale nie z rozum u.
— Niewinny ! pow tórzyła h rab in a  z p rze s tra ­

chem i nieufnością; d rża ła  bowiem aby Schum a- 
cker nie dowiódł generałow i swej niewinności, na 
oczernieniu k tó rej tak  wiele zależało kanclerzowi.

G ubernator miał czas zastanowić się; na nale­
gania wielkiej kanclerzyny odpowiedział więc gło-

zostaje, iż nie są to p łody oryginalne, lecz przy- 
swojane w tłum aczeniu . Jakkolw iekbądź, czy tak 
lub owak, niew arto  się do nich przyznaw ać i nie- 
w arto byłoby o nich mówić, gdyby nie konieczność 
pielenia owego chw astu, z ujm ą i szkodą dobrego 
sm aku i lite ra tu ry  usiłu jącego zag łu szać utw orv 
m ające w artość.

Od la t kilku, zjaw iło się kilka w ydaw nictw , k tó ­
rym  nie idzie o pożytek um ysłowy czyte ln ika , ale 
czysto i w yłącznie — o jego pieniądze, o wyzy­
skanie grosza szum nym  i skandalicznym  ty tu łem . 
M niejsza tym  panom  o to, czy się k to  zgorszy, 
czy oswojony będzie z brudam i, na jak ich  się dzię­
ki N iebu nieznam y dotąd , czy mu się nawieje w im a- 
g inacją i serce m ętnych obrazów i rozk ie łznanych  
w yrażeń —  o to wszystko, pow tarzam y, nie idzie 
im wcale. Od publiczności przecież zależy omy­
lenie rachuby takich  spekulantów , przez niepopie­
ran ie podobnych wydawnictw  i niekupow anie owych 
śmieci. W Niem czech, gTzie się wszystko sp rze ­
daje, choć nie wszystko kupuje, różne B orny i nie 
Borny założyły  m agazyn wyrobów spekulacyjnych, 
korzysta jąc  z łatw ow ierności ludzkiej i licząc na 
sprzedaż skandalu  za pieniądze, choćby naw et ko­
sztem  m oralności ogólnej. To też łow ią oni każde 
bieżące zdarzenie, tem  dla nich pożądańsze, im o- 
bizydliw sze i skandaliczniejsze. Nam, nie poskąpiła 
też fo rtuna na wydawcach owych bredni w tłu m a ­
czeniu. Dzięki przecież Bogu, że zaledwie dwóch 
tylko znalazło  się pochopnych ku tem u. Im  to 
zawdzięczam y pierwociny perjodyczuej lite ra tu ry  
skandalów , bo jeszcze niewysnuje się p ren u m e ra ­
ta  jednego  g łupstw a, a już drugie w łazi na prasy 
d rukarsk ie , i o też widzimy ciągły szereg tych 
arcydzie ł, z k tórych dla pań ekonomowych,° poko- 
jowelc, kucharek  i lokai (a bodaj, czy i nie wyżej) 
postanow iono sform ować bibljotekę podręczną Za 
naszych to było czasów, gdy „B arbarę  U bryk” goni­
ła  „Tzabella H iszpańska. Tej ostatn iej zaczą ł s ta ­
wać w drodze „Św iat duchów ” w serjach  do nieskoń­
czoności; ze „Ś w iatem ” ze tknęły  się „D zieje in ­
kwizycji h iszpańskiej;” ta  znowu dopędzona z o s ta ­
ła  p rzez „Rzym , którem u tylne sk rzyd ło  zab ra ła  
„D ziew czyna o trzech  spódniczkach” (na jak ie j wy­
dawca w stydzi się widać k łaść  swego nazw iska) 
te raz  znów „E ugen ja .” Słowem, aż miło! p łyną  po ­
szyty za poszytam i na obrzydłej odciskane b ibu­
le (i słusznie, bo rzecz godna je s t te j form y), p ły ­
ną także i p ieniądze spekulantom . Na każdej 
z tych  ̂ ban jaluk  stoi steoretypow y napis: „T a je­
mnice.” Któżby nie chciał znać ta jem n ic!?  'Niech 
więc płaci rublam i a dowie się sekretów  krakow ­
skich, madryckich,^ rzym skich, paryzkich a nieza­
długo może i japońskich; dowie się tajem nic o ja ­
kich naw et nie w iedzą ci. co są bohateram i tych

sem k tó ry  ją  uspokoił, zd rad za ł bowiem je m  n ie­
pewność i zm ięszanie.

— Niewinnny, rzek ł, tak.... je ś li pani sobie ży ­
czysz....

—  Jeśli sobie życzę, panie generale  ! i n iego­
dna kobieta p arsk n ę ła  śmiechem.

Śm iech ten  d o tk n ą ł generała .
Szlachetna hrabino, rzek ł, pozwól abym z m e­

go w idzenia się z byłym  wielkim kanclerzem ,’zdał 
rachunek  tylko vice-królowi.

Poczem, skłoniwszy się głęboko, zeszed ł na dzie­
dziniec, gdzie nan czekała k a re ta , a w krótce spie­
szny tu rk o t oznajm ił m ieszkańcom  D ronthejm u 
że ich praw dzjwy ojciec już  się od nich oddalił!

— la k ,  m ówiła do siebie h rab ina Ahiefeld w ró­
ciwszy do swego ap artam en tu , jedź, błędny ryce­
rzu, a niech twoja nieobecność uwolni nas od pro­
te k to ra  naszych wrogów. Jedź, twój odjazd jest 
znakiem  pow rotu dla mego F ryderyka . Bo jakże 
można, py tam  się, najpiękniejszego kaw alera K o­
penhagi wysłać w te okropne góry! Na szczęście 
ła tw o  mi te ra z  będzie w yjednać jego  pow rót

Na tę  myśl, zw róciła się do swej ulubionej no- 
kojowki. J r

— K ochana E lżbieto, rzek ła , każ sprowadzić 
z B erghen dwa tuziny m ałych grzebyków, jakie 
te ia z  nasi eleganci noszą we włosach; dowiedz się 
także o nowym rom ansie słynnej Scudery, a nadto 
pilnuj, aby co rano  m yto różana wodą małpkę 
mego drogiego F ryderyka. “

—  Ja k  to, łaskaw a pani, sp y ta ła  E lżbieta , czy 
pan F ryderyk  może już powrócić ?
i • "T ^esk’ ażeb-v za^ zna lazł przyjem ność, 
kiedy mnie zobaczy, trze b a  zrobić wszystko cze­
go zażądał; chcę inu przygotow ać niespodziankę 
za jego powrotem .

B iedna m a tk a !!

(D alszy ciąg nastąpi).
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potw ornych paszkwilów, kom ponowanych dorywczo 
i na czasie. W  porządnych księgarn iach , niewi- 
dujem y owych arcydzie ł po rozkładanych  na s to ­
łach, choć byłoby do w ybaczenia księgarzom  jako 
handlującym . W iększy nierów nie je s t wstyd dla 
tych, co się baw ią w odczyty podobnej lite ra tu ry , 
popularyzującej w społeczeństw ie wady zgubne i 
zaszczepiania niegodne. Człowiek ze sm akiem , 
z rozsądkiem  i z pewną, choćby już  naw et nie 
wyższą nauką, m iałby sobie za ujm ę, gdyby go 
pochwycono na odczycie tych bredni. „R inaldo 
R inaldin i” w art może więcej jako  utw ór a r ty s ty ­
czny, jako  płód, z k tórego  przynajm niej ja k iś  sens 
m oralny w yprow adzić można. Z tych, niewyciśniesz 
czyteln iku nic, naw et olejku bibulanego. Nie rz u ­
caj więc pieniędzy i nie tra ć  czasu, bo z użycia 
obojga, sk ład a  się Bogu, społeczeństw u i sum ieniu, 
rachunek .

Przegląd polityczny.
Po znanem  objaśnieniu p. B ism ark w parlam en­

cie niemieckim , podejrzenie dzienników pruskich  
względem F ran cji ciągle w zrasta. O rgan kancle­
rza niem ieckiego „N ord. D. Alg. Z tg.” powiada: 
„W ersa l i P aryż mogą upaść na myśl, że swojej 
teoretycznej k łó tn i o p raw a kom uny nigdy nie 
skończą, i że lepiej będzie gdy obie strony  w spo ­
rze będące po łączą swoje siły zbro jne przeciw  za ­
granicznem u nieprzyjacielow i. P odejrzenie to  m a­
my od początku  wojny domowej, mimo wszelkie 
kanonady i strzelan ie szaspotowe; wiemy też, iż 
je podziela nasza arm ja . W praw dzie podejrzenie 
to, nie dotyczy bliskiej przyszłości i je s t  tein  n ie ­
praw dopodobniejsze, im mniej Niemcy m ięszają 
się w wojnę domową, ale zupełnie usunąć go n ie ­
podobna. Dla tego lepiej będzie nie okazywać 
zbytecznego pobłażania dla w ersalskiego rządu  i 
nie odsyłać mu jeńców wojennych tak  prędko  ja k ­
by sobie tego życzył.1'

Na te  pogróżki rząd  fraucuzki odpow iedział 
już zapłaceniem  całej sumy zaległych kosztów  
utrzym ania wojsk niem ieckich we F rancji i obie­
tn icą w ypłacenia nowej raty . P odejrzen ia  przeto  
pruskie jakoby  rząd  w ersalski nie serjo  bił się 
z K om uną, i raczej zam yślał o nowej wojnie 
z P rusam i, były  ja k  na te raz  przynajm niej, n ieuza­
sadnione.

D ziałan ia wojenne pod Paryżem  dostatecznie do­
wodzą, że rząd  fraucuzk i postanow ił raz skończyć 
z pow staniem  paryzkiem , i że te ra z  wojska w er­
salskie ze zdw ojoną eńerg ją  działa ją . Je n e ra ło ­
wie rządowi u siłu ją  zwalczyć rokosz bom b ard o ­
waniem i głodem . Osaczenie P aryża ina być zu ­
pełne i dowóz żywności w strzym any, a co do bom ­
bardow ania, w ojska w ersalskie a tak u ją  forty  po­
łudniow e, i z osta tn ich  wiadomości się pokazuje, 
że zdobycie tych fortów, a  najprzód  fo rtu  Issy 
w krótce nastąp i.

Na posiedzeniu Zgrom adzenia Narodow ego d. 
27  kw ietn ia p. T hiers mówił o stan ie F rancji, za­
pow iedział bliskie stłum ienie pow stania, b ron ił 
Zgrom adzenia od za rzu tu  dążeń  reakcyjnych, i 
w końcu oświadczył, iż nie ma sprzysiężeuia p rz e ­
ciw Rzeczypospolitej. Mowa ta  dobrze p rzy ję tą  
została .

„G aze ta  krzyżow a” zaw iadam ia, że arcybiskup  
gnieźnieński ks. Ledochowski, w staw iał się do p. 
B ism ark aby w ziął pod swoją opiekę arcybiskupa 
paryzkiego, k tórego życie ma być przez Kom unę 
zagrożone. P. B ism ark chętnie się na to zgodził, 
i te legrafem  po sła ł do je n e ra ła  F abrice  wezwanie 
aby zaw iadom ił Komunę, iż w raz ie  dopuszczenia 
się przez n ią zbrodni zam achu na życie arcyb isku ­
pa, w ojska niem ieckie nie om ieszkają in terw e- 
njować.

P rezes G abinetu  przedlitaw skiego hr. H ohen- 
Wart p rzedstaw ił d. 25 kw ietn ia w iedeńskiej Izbie 
deputow anych p ro jek t o inicjatyw ie prawodaw czej 
Sejmów krajow ych.

Donoszą z Rzym u, że k a rd y n a ł A ntonelli wielce 
je s t zniechęcony i że chce się ca łk iem  usunąć. 
N astępcą jego  w skazują k a rd y n a ła  A m at’a, b isk u ­
pa Ostyi.

Telegramy.

W s p o m i n e k  p o ś m i e r t n y .
(K o rresp o n d en cjaz  N iem ojow a).

P rzy  jaskraw em  słońcu zimowem, w odblasku 
łez rzew niących, śród zbielonych pól śniegiem , 
czarną ua cm entarz  Ł agiew nik  niesiono trum nę 
opatrzoną napisem : „B ib ijanna K saw era z O strow ­
skich Szaniawska, przeżywszy la t 76 um arła  
19 stycznia 1871 r .” Dla m ieszkańców  bliższej 
W ielunia strony , dia grom adki przy jaznej sąsia­
dów, w pogrzebnym  uczestniczącej obrzędzie, na­
p is ten  w ystarczał, mniej znajomym, bardziej d a­
lekim, niechaj go w części chociaż moje dopełni 
słowo; w szak praw o przedaw nienia, rozciągać się 
nie może do spominkow i wyrazów spółczucia.

Ignacy O strow ski, szam belan niegdyś kró la S ta ­
nisław a A ugusta, dóbr licznych dziedzic, J iy ł zm ar­
łej ojcem; sta rościanka, Tekla z M yszkowskich

Wersal, 1 maja. — W czoraj wieczór fo rt Issy za­
wezwany zo s ta ł przez p arlam en tarza  do poddania 
i§. Pow stańcy zw lekają uk łady , k tó re  praw do- 
odobuie znowu ponowione będą.

m atką; wieś Petrokow skiej obecnie gubern ji, R zą­
śnia, m iejscem  rodzinaem ; gdzie ła tw e  w dziecię­
cym wieku przyjm ow anie w łaściwych tem uż nauk, 
zapow iadało  niezw yczajny w nich postęp, ja k i wy­
chow ankę później jednego z pierw szych w tedy za­
kładów  żeńskich W arszaw y, clilubnie wyróżnił. P o ­
stępow i tem u u progów szkoły, nie naznaczono 
kresu; nigdzie w niczem  zaw ady on nie spo tka ł, 
żaden  do osta tn iego  dzień w błogiem  tein  życiu, 
w yprzedzić go nie zd o ła ł L a ta  najpogodniejsze 
tego życia, w aureo li tkliwych m inęły b łogosła­
wieństw; tę  młodość, co w rażenia chciwie chw yta­
ne wiernej p rzekazuje pamięci, w Krakowie wy­
bór tow arzystw a o taczał. Spojrzenie babki, wdo­
wy po zasłużonym  krajow i dostojniku, z dum ą ku 
wnuce nadobnej zw racane i w przyszłość jej s ię ­
gało. Związek m ałżeński z F ilipem  Szaniaw skim  
wym aganiom  uczucia i rozum u odpow iadał zaró­
wno; w ciągu też całym  trw an ia , św iadectw o d a ­
w ał praw dzie, że powab węzłów najsilniejszych, 
rodzinnych, u rok domowych ognisk, są w ynikiem  
zobopólnego przyw iązania, na wzajemnym o p a rte ­
go szacunku..,. Czemuż, obok tego św iadectw a, 
zby t s ta n ą ł rych ło  i drugiej praw dy dowód: zni- 
komości w świecie ziemskim.... w szystkiego !....

G łaz grobowy wcześnie zm arłego  męża, przy 
drodze kochającej żony, granicznym  pad ł kam ie­
niem; zanim , myśl o własnem  zosta ła  szczęściu; 
p rzestrzeń  tru d u  i poświęcenia, od n iego .s ię  za­
częła. Między g łjichą mogiłą, a wdowią ściśnio- 
ną p ie rs ią , płacz i ska rgę tłum iącą, tro je  tęsknych 
kwiliło dzia tek ! W przym ierzu wiary z m iłością 
m acierzyńską, z n a la z ła  chrześcjanka natchn ien ie 
i odwagę, m iłość i w iara, na niewieście pasowały 
ją  bohaterstw o; brzem ię bólu, w zm agało siłę  s e r ­
ca; ciężarem  było, k tórego  parcie, sklepienia wy­
niosłe um acnia, a żałobny k ir cieniem, podw yższa­
jącym  św ia tło  duszy. Innego przenieść celu nad 
dobro is to t najtk liw szem  objętych uczuciem, tak ie 
nie m ogło serce, ani św ia tła  takiego jasność, spo­
strzegać dobra, w pozorach jego m arnych. P o ję­
cia Szaniaw skiej, nie łączy ły  z człowiekiem , sk a r­
bów zew nątrz  niego leżących, w zgląd na korzyść 
przypadku, widoków jej nie zniżał; dla dzieci swych, 
żą d a ła  ich osobistej, a świadomej siebie w artości, 
uzacnieniem  jaw ionej m oralnśm  i rozwojem  um y­
słu . Na rękojm ię pierw szem u sta rczy ły  zasady 
domowem w rażone wychowaniem, stw ierdzane czy­
nem; s te r  drugiego, szkołom  powierzono krajow ym , 
nąstępnie insty ty tóm , głośnej ju ż  sławy, zag ran i­
cznym. Środków , trafn ie  ku celowi wysokiemu 
dobranych , nie użyto darem nie; osiągnięcie jego 
zupełne, zupełną też s ta ło  się m atce tej nagro ­
dą, wieńcem dług ich  poświęceń, palm ą w ytrw ałej, 
z przeciw nościam i w alk i— zasługą , w obec Boga i 
sp o łeczeń stw a!

Żywot, często k rep ą  m gły i chm ury naw odzon, 
ja k  dzień rozw idniony na schy łku, uroczyście w t a ­
jem niczą wieczność zapadał; pociechy prom ień, 
płynącej z prześw iadczenia, o należnćm  godnćm 
spełn ien iu  powinności— b ły sn ą ł naprzeciw  łez  te ­
go żywota, aby tęczowym lukiem , cichy jego ustroić 
wieczór !....

R eligji praw a, przew odniczące zm arłej zawsze 
wyznane, uszauow ane każdą chwilą, o deb ra ły  rze ­
wliwy hołd w ostatn ich . C hrześcjańska m atka, 
śm iercią uczyła jeszcze, św ieciła p rzykładem , w sa­
mym konan ia z m ro k u !

Pod ram ionam i krzyża, co obciążonym  ukojenie 
p rzy rzeka, d rogie złożywszy zwłoki, grono wierne 
życzliwych, skupiło  się ponurym  dziś dworze 
Tekliny, przy Chlebie sierocym i sierocej boleści. 
Z niknęły  z tam tąd  dawne, s ta ran n ie  hodow ane, zna­
jom e okolicom kw iaty, którem i wytworny we wszy- 
stkiem  szam belan S tan isław a, lub ił swoją wdzię­
czną, uśm iechniętą  okrążać starość. Zbiór ten,

owocami m yśli poważnej zastępow ała córka, g ro­
m adząc obok naukow ych i literackich , w łasnego
pióra płodów, znakom itsze, polskie, francuzkie,
włoskie, oraz niem ieckie dzieła . P ew ną ich liczbę, 
stosowne ozdobiły przypiski; na u tw orze m łodzień­
czem u przeznaczonym  wiekowi, Alfousa K a rra  („Les 
iieurs ) ręka  kobieca, w ojczystej au to ra  mowie 
zam ieściła te słowa: „Dla najpiękniejszych z  pomię­
dzy kwiatów moich, 1 Możnaż było nie zrozum ieć 
słów takich  ?... nie podnieść łzaw ego z nich oka 
ua żałobne kółko tych, którym  zab rak ło  m a tczy ­
nego już  se rca?

Przyw iedzeniem  znaczących ty le w yrazów, spo- 
minkom mym, koniec k ładę  i pieczęć.

Pokój w niebiosach silnem u duchowi tkliwej n ie ­
wiasty, a cnotom, pam ięć n a  rodzinnej ziem i.

Kazimierz K . Szymanowski.

Od Redakcji.

Panu S. A rty k u ł o em ancypacji kob iet nie kw alifiku­
je  się do druku.

W ydawca i R edak to r odpowiedzialny,
W. Hindemith.

O g ło s z e n ia .
Niniejszem  m am  ho n o r zaw iadom ić W W. pp. D okto­

rów  i .Szanowna Publiczność m iasta  i okolicy  Kalisza, 
iz d la  dogodności osob m ających zam iar używ ać

kuracji wodami mineralnemi,
takow ych w ydaw an ie  u rządzone będzie  w  o g r o d z i e  
S z w a j c a r s k i m  p. R ynek w ale i Józefiny, gdzie  w cza­
sie dni sło tnych pacjenci nie będą  n a rażen i n a  szk o d li­
wą przerw ę w kuracji, o bszerna  bow iem  k ry ta  p ro m en a ­
da zupełnie ochroni sp aceru jących  od deszczu i w ilgoci. 
T am że rów nież będzie m ożna używ ać kuracji m le­
cznej prosto  od krów , a  w raz ie  zapo trzebow ania  z o ­
bow iązuję się dostarczać serw atk i i m leka koziego.

Zapisyw ania się już  z dniem  dzisiejszym  w  ap tece  
mojej przyjm uję, z dniem  zaś u s ta len ia  się po w ie trza  
rozpoczęciem  kuraeji, tam że codziennie rano  od  godziny 
6-ej do 9-ej uskuteczniać będzie można.

Stanisław Hildebrandt.
(147— 3-1) W łaściciel ap tek i w Rynku.

Z nając bardzo  dobrze  języ k  francuzki z akcentem  
praw dziw ie paryzk im , rozpoczynam  daw ać

lekcje francuzkie
po cenach um iarkow anych . R odzice i O piekuno­
wie sw e córki i pupille , odb iera jące  edukację  w tu- 
tejszem  gim nazjum , m ogą pom ieścić u  m nie na 
stancji, gdzie oprócz opieki, z pow odu ciągłej ro z ­
m ow y, w kró tk im  czasie z rob ią  znaczne postępy.

Mieszkam w dom u p. C zajczyńskiej od ulicy b r o ­
w arnej naprzeciw  Szkoły E w an g ie liek ie j,. w ejście 
do m ieszkania na do le, na  praw o. (143—3 0 )

Do sprzedan ia

MAJĄTEK ZIEMSKI
m ający rozległości w łók now opolskich 21 % poło­
żony w powiecie Kolskim, w iorst 14 od m iasta  
K oła w połow ie d rogą b itą , ja k  również w iorst 
14 od Kłodawy. Pożyczka tow arzystw a K redyto­
wego przyznana, je s t  do podniesienia.

W ym agany k a p ita ł przy kupnie je s t  15000 rs., 
resz ta  szacunku pozostać może na hypotece na 
la t dziesięć. M ajątek  je s t  bez żadnych słu żeb n o ­
ści, z inw entarzem  żywym i m artw ym  lub bez ta ­
kowego. W iadomość bliższa u p. M. O strow skie-

( 1 2 9 - 3 - 3 )go w Kole

Do sprzedania

W" dobra ziemskie
m ające rozleg łości w łók  nwp. około  35, położone w po ­
w iecie K aliskim  w io rst 2 od m iasta  B łaszek. Pożyczka 
T ow arzystw a K redytow ego , p rzyznana je s t  do po d n ies ie ­
ni . W ym agany k ap ita ł przy  kupnie  je s t  "25000 rub li, 
re sz ta  szacunku pozostać  może na  hypotece  n a  la t k il­
ka. M ajątek jes t bez żadnych służebności. W iadom ość 
u  W. E. Peszke w  h o te lu  B erlińskim . (145—3-1)

Osoba samotna
życzy sobie m ieć odstąpiony pokój przy  familji, g d y ­
by by ły  dzieci pośw ięci się udzie lan iu  lekcji w polskim  
niem ieckim  i francuzaim  języ k u , bez żadnego w y nagro ­
dzenia. * (1 5 0 -2 -1 )



*
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Na liczne zapytania listowne

„co do sztucznych zębów”'
odpowiadam publicznie, że można mnie codzien­
nie konsultować w Poznaniu przy ulicy Wilhel- 
mowskiej 17. Osoby chcące mnie w przejeździe 
odwiedzić, proszę o oświadczenie listowne, aby nie 
potrzebowały za długo czekać.

(1 4 1 -2 -1 )  K asp row icz Dentysta.
# )(ćXs\___ _______________

fi -  ”  ’ ’ ’Zakład leczniczy
dla chorych na oczy

D-ra Dobrzańskiego
u  W arszaw ie

ulica Eryw ańska (plac teatralny) 1066 A5 10 n.

W zakładzie chorzy mają zapewnione zupeł­
nie utrzymanie, lekarstw a i pomoc lekarską za 
opłatą w pokojach oddzielnych po rs. 1, rs. 1 
kop. 50 i rs. 2 dziennie, we wspólnych po 
kop. 50 dziennie od osoby, honorarjum  za ope­
racje stósowne do umowy. Osoby przybywa­
jące z chorymi dla ich tow arzystw a mogą tak­
że znaleźć pomieszczenie w zakładzie, za od­
dzielną oplata. (1 4 2 -4 -1 )

%(ćy*~z
w

W dniu 25 maja (6 czerwca) r. b. o godzi- 
|n ie  10 z rana sprzedaw ane będą przez licy- 
htację w Trybunale odbyć się mającą, M te -  
- r u ć l i o i n o ś c l  JVś 93 i 232 w mieście okrę- 

gowem W arcie położone, każda z osobna. Do pierwszej 
wadjum rs. 450, do drugiej 500. W arunki sprzedaży i 
objaśnienia p rzejrzane być mogą w biórze Pisarza T ry ­
bunału i w kancellarji Ad. Chodyńskiego Patrona.

Dwie kamienice
tpo ng. E iselinow ej w K aliszu

są do sprzedania, tj.: 1) kamienica narożna w ryn­
ku pod j\? 29, i 2) kamienica na W rocławskiem 
przedmieściu pod .Y 509 z obszernym i pięknym 
ogrodem. O bliższych warunkach dowiedzieć się 
można w Fabryce Cementu i Asfaltu Reimana et 
Thonka w W rocławiu. (139— 2-2)

Jest do sprzedania

FO RTE PJAN
za cenę przystępną, oraz maszyna do szy­
cia. Wiadomość w Redakcji „Kaliszanina.” 

(1 3 5 -2 -2 )

5 pokoi i kuchnia
na restaurację przy handlu win, są do wynajęcia 
od 1 lipca r. b. Wiadomość w rvuku pod jY 18.

(131-3-3) 
-------------  i-

I P U S Z K A R Z I
mS / .  uzdolniony w swym fachu, potrzebnym  je s t do 

w a m t n t u  w d o w y  I H i i l l e r  w  H a l b z u
jjjp ulica W rocławska A5 181. (148—2-1)

Dwa powozy
półkryte mało używane, jeden z fa- 

bryki warszawskiej, drugi zagranicznej, są do 
sprzedania każdego czasu w hotelu Berlińskim 
J. E. Peszke w Kaliszu. (149—3-1)

___
ziców i <p

LU

T

Mam zaszczyt zawiadomić Rodziców 
Opiekunów, że w nadchodzącej porze do 
szczepienia ospy ochronnej, takow ą szcze­

pić będę

prawdziwą krowianką
z zakładu lecznicznego dla dzieci D -ra Si­
korskiego w Warszawie. Każda paczka 
zawierająca krowiankę dla jednego tylko 
dziecka lub osoby, opatrzona je s t firmą 
i zamknięta pieczątką z nazwiskiem D-ra 
z a k ła d u .-D la  uniknienia częstej k o r e ­
spondencji i kosztów przesyłki upraszam 

o wczesne zamówienia,
J ó z e f  T u rk iew icz S ta rs zy  F elczer. 

Ulica M arjańska dom W. Puchalskiego.
(1 3 7 -3  2)

ego.

Z powodu wyjazdu jest do 
'sprzedania w domu W. Gra- 
s bowskiego na Tyńcu

fortepjan orzechowy
o 7 oktawach ze szprejcami, mało używany, fabry­
ki H intza; garnitur m elili mahoniowych i 
garnitur jesionowych. (136 - 2  2)

E K S T IIA K T  M IĘ S N Y
L I B B I G A

Z 1 U 1 1  l ł  EU TOS
(Południowej Ameryki).

KOMPANJI EKSTRAKTU MIĘSNEGO W LONDYNIE. | |  

Wielka oszczędność w  gospodarstwie!!! | |
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu, za 2/3 ceny jak  ze świeżego mięsa, 

Zaprawianie i wzmacnianie zup, sosów, jarzyn i t. p.

Środek wzmacniający dla słabych i chorych!!! | |
Dwa zło te  medale w Paryżu 1867 r. Złoty medal w Hawrze 1868 r. W ielki hono- J jn  

rowy dyplom za najwyższe odznaczenie w Amsterdamie 1869 r.
Ceny detaliczne d la K ró lestw a  P olsk iego:

1 funt. ang. w słoiku '/» funt ang. w słoiku */4 funt. ang. w słoiku \  funt. ang. w słoiku 
rs, 3 kop. 70. rs. 1 kop. 90. rs. 1 kop. 5. kop. 55. J j*

/ I  P ra w d z iw y  w ted y  ty lk o , j e ż e l i  k a żd y  sło ik
0p a (rz0 n y  j est 0bok sto jącem i podpisam i.

Sprzedaje się we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach.
jzmzawm

S kład  głów ny na gubcrnją K alick ą
u Henryka Hurtig w  Kaliszu

ulica W arszawska .Y 47.

(130—4-2) G eneralny A gent dla K rólestw a P o lsk ieg o .

<sfig

Filjit zakładu artysty-
czno-fotograficzi i eg-o,

V

I) U T KI E WI C Z A
• % *•

Ł  WARSZAWY,
widzi potrzebnem ponowić uwiadomienie o swoim 
wyjeździć, dowiedziawszy się, iż wiele osób ży­
czących się zdjąć, z powodu uiewiadomości o tein, 
odkłąda zdjęcia na później. Zawiadomić przeto 
ma zaszczyt, że zdejmować będzie do dnia 3 (15) 
maja r. b., poczem opuszcza Kalisz. Ceny na 
format biletowy obniżone zostały, za tuzin zam iast 
rs. 6, rs. 5 i za pół tuzina zamiast rs. 4 rs. 3.

Z powodu krótkości czasu, wystawa wielka na 
placu Marjańskim, otw artą już nie zostanie, na­
tomiast dla obznajmienia Szanownej Publiczności 
z nowym formatem gabinetowym, z tego rodzaju 
pracami, otw artą zostanie tamże, mała wystawka. 
Zdjęcia mają miejsce od godz. 12-ej do 5-ej po 
południu. Zakład przy ulicy Babiuej w domu 
Pana Beruegera. (140-3 2) '

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność m ia­
sta Kalisza i okolicy, że z dniem 22 kwietnia . b. 

otworzyłem nowy
[agazyn ubiorów męzkich w domu 
pod Nr. .39 przy ulicy Kanonickiej, 
w knirym sprzedaje się garderoba 
rnę/ka w rozmaitych najnowszych 
fa-unach, zastosowanych do każdej 
pory roku, z m aterjałów tak k ra ­
jowych jako też i zagranicznych, po 
cenach jak  najprzystępniejszych.

Oraz przyjmuję wszelkie obsta- 
lunki, tak  z własnego, jako i po­
wierzonego mi m aterjału.

F ra n c isze k  Z agajew aki,
(128-4-3)

W  dobrach Uniejowie
w gubernji Kaliskiej, powiecie 1’urek- 

<£2 g B 8» s k im  położonych, są do sprzedania 9 0 0  
s z t u k  ow iec m acior zdatnych do chowu. 
Bliższa wiadomość na gruncie. (146—3-1)

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 8 Maja 1871 r.

iT Io n e ty  1 p a p i e r y .

Pół-Imperjaly ro s sy js k ie .....................
Obligi sk a rb o w e .....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ ' „ nowe 5 \  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemek. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nówa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

„ i, , u ii 1 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. To w. Ros. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Ko(ei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono 
Ruble i kopiejki

— i — — —

89 56 89 6
88 56 88 6
88 33 88 —

100 — 99 67
73 32 72 99
91 50 _ —

145 — _ —
143 — — —
74 — 73 —
69 E 68

—

105 50 —
—

W artość kup. od L. Ź. starych k. 144$ 
„ , „ nowych „ 1 8 0

^ ^ Likwidac. „

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . . .
Wiedeó: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . .

„ „ 3 m. . .

113 70 113
7 73 7

91 80 —

_ Z

40
71

— Dziś rano ciepła stopni 5.

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


